
po wy żej są bar dzo opty mi stycz ne, wi -
dać, iż ma my do czy nie nia ze znacz nym
nie do bo rem ener gii sło necz nej na po -
trze by grzew cze. Nie do bór ten uzu peł -
nić mu si my za sto so wa niem do dat ko we -
go źró dła cie pła. Szcze gól nie li sto pad,
gru dzień i sty czeń cha rak te ry zu ją się
nie ko rzyst ny mi wa run ka mi. Z da nych
za miesz czo nych na wy kre sie wy ni ka, iż
ma my obec nie naj mniej szą po daż ener -
gii sło necz nej. 

Re asu mu jąc: uzysk ener gii sło necz -
nej w mie sią cach li sto pad-sty czeń jest
bar dzo ogra ni czo ny. Ko niecz ność do -
grze wa nia w bli sko 2/3 cza su po wo du je
nie wiel ki udział ener gii słoń ca w bi lan -
sie cie pła.

Przed sta wio ne wcze śniej roz wią za nia
do ty czą ma łych in sta la cji wy po sa żo nych
w prze cięt ne ko lek to ry pła skie. Co zro -
bić, aby mi mo tych nie sprzy ja ją cych wa -
run ków (ma łe na tę że nie pro mie nio wa -
nia, ma łe usło necz nie nie, ni skie tem pe -
ra tu ry) móc mi mo wszyst ko wy ko rzy -
stać ener gię sło necz ną choć by do
wstęp ne go ogrza nia wo dy? Na le ży jak
naj wię cej ener gii sło necz nej „zła pać”.
Po moc ne w tym wzglę dzie by ło by
zwięk sze nie (na okres zi my) ką ta na -
chy le nia ko lek to ra (roz wią za nie ma ło
prak tycz ne). Aby tej ener gii nie stra cić,
na le ży do brze izo lo wać układ (szcze gól -
nie, iż róż ni ce tem pe ra tur mię dzy cie -
płym ko lek to rem a zim nym oto cze niem
są znacz ne). Mó wi my tu taj o do brej izo -
la cji ko lek to ra - zwią za ne to jest z kon -
struk cją sa me go ko lek to ra - jak też oru -
ro wa nia do pro wa dza ją ce go i od pro wa -
dza ją ce go czyn nik. Dla ko lek to rów pła -
skich nie spraw dza ją się kon struk cje z
„cie płych kra jów” - nie izo lo wa ne lub
izo lo wa ne bar dzo sła bo. Jesz cze lep sze
efek ty niż ko lek to ry mon to wa ne na da -
chu osią ga ją ko lek to ry wbu do wa ne w

dach. Nie ma wów czas znacz nej po -
wierzch ni chło dzą cej (tyl na obu do wa),
a i de sign jest bar dziej atrak cyj ny.

A mo że jed nak ko lek to ry próż nio we?
Kre owa ny wi ze ru nek ko lek to ra próż nio -
we go ja ko „do bre go na wszyst ko” do da -
je splen do ru tym urzą dze niom. Czy jed -
nak są one o ty le lep sze, aby pła cić za
nie bli sko dwu krot ną ce nę do bre go ko -
lek to ra pła skie go?

Jak wspo mnia łem wcze śniej - szcze -
gól nie w zi mie istot na jest izo la cja.
Próż nia jest naj lep szym izo la to rem. Czy
jed nak próż nia (je śli ja ko ta ka po zo sta -
nie po pa ru la tach użyt ko wa nia w ta nich
chiń skich ko lek to rach) jest w sta nie za -
pew nić nam cie pło przy tak ogra ni czo -
nym do stę pie do ener gii sło necz nej?
Bar dzo w to wąt pię.

Spra wę kom pli ku je jesz cze jed na
spra wa. No wo cze sne ko lek to ry próż nio -
we z prze mia ną fa zo wą ty pu „he at pi -
pe” ma ją dłu gi czas re ak cji - któ ry przy
krót kim okre sie pra cy ko lek to ra w zi -
mie jest nie ko rzyst ny (za nim „ko lek tor
ru szy”, trwa to kil ka dzie siąt mi nut,
słoń ce już mo że być za chmu ra mi).

Czy za tem przy tak ma łej po da ży
ener gii sło necz nej opła ca się ją efek -
tyw nie wy ko rzy sty wać? Od po wiedź na
to py ta nie nie jest ta ka pro sta i oczy wi -
sta, jak się wy da wa ło. Z jed nej stro ny
ener gii jest na praw dę „mi zer nie ma ło” i
dla in sta la cji za pro jek to wa nej na wa run -
ki let nie nie wie le tej ener gii mo że my
otrzy mać. Z in nej zaś stro ny nie wy ko -
rzy sty wa nie tej ener gii w zi mie - wte dy,
kie dy jej po trze bu je my naj wię cej, by ło -
by nie po ro zu mie niem. In sta la cji sło -
necz nych nie sto su je my je dy nie dla se -
zo nu zi mo we go, lecz dla ca łe go ro ku i
niech tak już zo sta nie...
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